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Przyjdź ze „Swiaiem Młodych” na Stadion X~lecia 

29 kwietnia! 


Na bieżni Stadionu X-iecia starto¬ 
wało już sporo iekkoatletycznych zna¬ 
komitości. Ale ostatnio wokół płyty 
panuje cisza. Jest Jednak nadzieja, że 
ten opuszczony przez sportowców 
obiekt ożyje na nowo. Oto gospodarz 
Jarmarku Saskiego, spółka DAMIS, 
organizuje w najbłiższii niedziełę tzw. 
bieg australijski na 4 okrążenia (z 
rywalizacji odpadają ostatni zawod¬ 
nicy każdego okrążenia). 

Do startu zapraszamy uczniów war¬ 
szawskich I okolicznych szkół (wiek do 
14 lał), a także osoby dorosłe (dla nich 


Latający but 


W ChSteauK Oex w Szwajcarii odbyły si^ 
międzynarodowe zawody balonowe. Najwięk¬ 
szą sensację wzbudził balon-but — znakomity 
pomysł reklamowy. 
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obowiązuje dłuższy dystans — 12 
okrążeń). 

„Biletem" wstępu na stadion (dla 
dwóch osób) Jest Jeden egzemplarz 
„ŚM" (nr 51/90). Dla zwycięzców za¬ 
wodów (początek o godz. 9.00) spon¬ 
sorzy imprezy ufundowali cenne na¬ 
grody. Mogą Je zdobyć również te 
osoby, które nie zdecydują się na 
start. O wszelkich szczegółach 1 waru¬ 
nkach udziału w biegu organizatorzy 
poinformują tuż przed zawodami. We¬ 
jście od strony trybuny honorowej. 
Zapraszamyl (zp) 


Ziemia nierówno 
wiruje 

(PAP). Ruch wirowy naszej planety 
ulega okresowym zmianom. Jak wykazu¬ 
ją precyzyjne pomiary, Ziemia co jakiś 
czas przyspiesza aibo zwalnia. Takie 
zmiany mierzone w setnych i tysiącznych 
częściach sekundy występują w cyklach 
dobowych, miesięcznych lub wielolet¬ 
nich. Dlatego co 1-1,5 roku dodaje się 
doń lub odejmuje jedną sekundę o pół¬ 
nocy 31 grudnia. 

Oo dziś nie wiadomo, co powoduje te 
zakłócenia wirowania planety. Uważano, 
że są one spowodowane grawitacyjnym 
oddziaływaniem Słońca i Księżyca, wy¬ 
stępowaniem wiatrów lub prądów mors¬ 
kich. Najnowsza teoria głosi, że o tempie 
wirowania planety decydują procesy za¬ 
chodzące w jej wnętrzu. Zmiany kształtu 
metalicznego jądra Ziemi — pojawianie 
się na nim wklęśnięć i wypukłości — po¬ 
wodują wzrost tarcia głębszych warstw 
o płytsze, co w efekcie działa hamująco. 
Inne procesy w jądrze oraz na granicy 
pomiędzy skorupą a płaszczem Ziemi 
mogą sprzyjać przyśpieszaniu ruchu wi¬ 
rowego. 
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Janka i Julek to para dobrze znanych Wam z telewizyjnego ekranu 
bohaterów serialu Janusza Łęskiego „Janka”. Zgodnie z treścią 
scenariusza filmu musieli rywalizować ze sobą. Jako że oboje byli 
bardzo sympatyczni i zawsze przestrzegali zasad fair play — widzom 
podobali się jednakowo. W ostatnim odcinku ich rywalizacja bynajmniej 
się nie zakończyła. Takie zawieszenie akcji budzi w widzach nadzieję, 
że ciąg dalszy nastąpi... Czy rzeczywiście? 

Gościła już na naszych łamach Agnieszka Kruk — filmowa Janka, 
a dziś naszym gościem jest Tadek Horwath — Julek. Ma za sobą prócz 
udziału w ,.Jance” już sporo filmowych doświadczeń: role kinowe 

— w „Śpiewach po rosie” i „Mów mi Rockefeller”, i serialowe 

— w ..Lecie leśnych ludzi”, ,,Urwisach z Doliny Młynów”,,,Klemensie 
i Klementynce”. Wzięliśmy go oczywiście na spytki... Patrz str. 4. 
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ITALIA ’90 


Szkocki Związek Piłkarski (The Scottish Football Associa- 
tion Ltd,) powstał w 1373 roku- Należy do niego prawie 
6 tysięcy klubów i 140 tysięcy graczy, W Mś reprezentacja 
Szkocji uczestniczyła Grazy, bez sukcesów. Rozegrała tam 17 
spotkań: 3 zwycięstwa, € remisów, S porażek. Stosunek 
bramkowy: 21:32* Trener Andy Roxburgh. Stroje reprezen¬ 
tacyjne: granatowo-biało-czerwone. 



Grupa C: 
SZKOCJA 


Stcją od J0W0/; 
Roy Amen, Ri¬ 
chard Gough, 
Gary GHieapie, 
Ai0x McLeiah, 
St0¥0 Nłcoi, 
Jfm Leighton, 
wmł0 Miller, 
Siedzą: ian 

Durrantt Paul 
McStay, Mmurh 
C 0 Johnston, 
Afty McCaist 





Japoński koncern Mitsubishi zaofero¬ 
wał na rynek europejski połączenie tele¬ 
fonu z telewizją. Ten wideotelefon (patrz 
zdjęcie), model Vistel LU 5001, pozwala 
widzieć twarz rozmówcy na ekranie 
o przekątnej 5 cali* Jest to rodzaj telewi¬ 
zyjnej przystawki do telefonu, zawierają¬ 
cej w jednym bloku kamerę r ekran. 
Przewody podłącza się do normalnego 
gniazdka telefonicznego, wykręca numer 
abonenta i już można rozmawiać, widząc 
przy tym dokładnie twarz np, sympatii. 

Oczywiście, takie wtdeotelefony nie 
przyjmą się zaraz, choćby ze względu na 
cenę (we Włoszech np* pojedyncze urzą¬ 


dzenie kosztuje 800 tysięcy lirów). Pozos¬ 
taje jeszcze kwestia tzw. homologacji 
czyli zezwotenia władz tefekomunikacyj- 
nych na użytkowanie Vi3telu. 

Japoński wideotelefon ma także ,,wa¬ 
dę*' — transmituje obraz czarno-biały 
w postaci zatrzymanej (stopklatka), taki, 
jaki uchwyci kamera tuż po połączeniu. 
Ale prace nad skonstruowaniem urzą¬ 
dzenia przesyłającego przez telefon ob¬ 
razy ruchome i kolorowe trwają w ośrod¬ 
kach badawczych Mitsubishi nieustan¬ 
nie; należy się wkrótce spodzfewać no¬ 
wego modelu wideotelefonu* A więc 

— do usłyszenia i zobaczenia w ruchu 

■* 

i w kolorze! (Js) 











































Mają to, czego chcieli 

Na ferie wyjechałam na wieś I za¬ 
prosiłam dwie dziewczyny z kłasy 
na ognisko. Na ognisku było trzech 
chłopców (mój brat cioteczny 
i dwóch kolegów) i piać dziewczyn 
(ja, dwie koleżanki z klasy I dwie 
dziewczyny z miejscowości, w któ¬ 
rej byłam). W szkole po feriach wy¬ 
dało się, że byłyśmy na ognisku 
z innymi chłopcami. I chłopcy z kla¬ 
sy krzywo na nas teraz patrzą. 

Sami są winni! Gdy. jesteśrny ra 
dyskotece, to my ich wyetągamy zą,. 
ręką i to oni podpieraj ściariy, a/iHŚ' 
my. My też potrzebujemy FOżrywkt 
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Zt^osiłarti na hte 

ora? kilka koler 
dwaj koledzy! 

PMot^^dówiąi 
koleżartka/ |lól 
władała, że, 

|)rężenty!j 

że mam taftą 
kołeżanki|ł^l|l^kuią kolegom, 'któ¬ 
rzy przy»z}ł,^żpł)y tdó oni.ijyfabyin 
skazana tylko rta tę plotkarę. 

Zrozpaczona z Wrocławia 


. Jakoś to będzie! 

Hej! Jestem blondynką o niebies¬ 
kich oczach. Mam 12 Jat i ,,trochę" 
nadwagi. Tak jak wiele nastolatków 
nie mam zbyt dużego kieszonkowe¬ 
go, aie na brak forsy nie mogę 
narzekać. 

Piszę, żeby pocieszyć wszystkich 
załamanych, zrozpaczonych itp., 
itd. Nie martwcie się! Jakoś to bę¬ 
dzie! Pewnie pomyślicie: łatwo po¬ 
wiedzieć!, ale ja, jak już wcześniej 
pisałam, mam dosyć dużą nadwagę. 
Też sobie powiedziałam: jakoś to 
będzie! No i jakoś jest, pomimo że 
nadal mam tłuszczyk. Bardzo lubię 
jeździć na rowerze i może jakoś po 
parę dekagramów schudnę, ale... 
na razie jakoś to jestf 

Pozdrawiam wszystkich czytelni¬ 
ków „Świata Młodych", którzy mimo 
wysokiej ceny nadal go kupują. Hej! 
Trzymajcie się! Jakoś to będzie! 

„Optymistka" 


Jak się uczyć? 

Jestem wesołą 13-latką, interesu¬ 
ję się biologią i chemią. Piszę 
w sprawie listu Violetty (nr 11 
■ rŚM"). 

Jestem wzorową uczennicą, dla¬ 
tego chciałabym Ci poradzić, jak się 
uczyć. Ósma klasa jest bardzo waż¬ 
na, dialego w tej klasie musisz spo¬ 
ro popracować. Uczenie się nie po¬ 
lega na przeczytaniu rozdziału i od¬ 
łożeniu książki na bok. Musisz to 
zrozumieć. Czytaj każdy temat głoś¬ 
no. Ucz się na podstawie notatki 
w zeszycie. Przed spaniem powtórz 
sobie wszystko — koniecznie na 
głos. Jeżeli jesteś czegoś niepew¬ 
na, to poradź się rodziców. Po nau¬ 
czeniu się jednego tematu zrób 
przerwę. Odpocznij 10 minut, zrób 
głęboki wdech. 

Myślę, że moje porady poskut¬ 
kują, ponieważ sama się ich trzy¬ 
mam. Serdecznie wszystkich po¬ 
zdrawiam, Głowa do góry, Violetto! 

Kwiaciarka 

PS. Ucząc się, nie możesz myśleć 
o niebieskich migdałach. 
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Daj znak! 

• Jesteście we wszystkich częściach świa¬ 
ta. Daleko od Polski. Czy to dziwne, że chcemy 
coś o Was wiedzieć? 

• Dlatego — dokądkolwiek wyjechałeś 
— daj znak! 

• Gdziekolwiek jesteś — odezwij się! 

• Napisz o sobie — jak żyjesz, co robisz? 
Do jakiej szkoły chodzisz? Jak wyglądają 
lekcje i inne zajęcia? Czego się uczysz? 
Z czego jesteś dobry, a co sprawia Ci trudno¬ 
ści? 

• Co robisz w wolnym czasie? Masz jakieś 
hobby? 

• Kogo uważasz za swojego największego 
przyjaciela? Czy masz możliwość przyjaźnić 
się z kimś z Polski? Czy udało Ci się za¬ 
przyjaźnić z cudzoziemcem? 

• Co już zwiedziłeś w kraju, w którym 
żyjesz? Co zrobiło na Tobie największe wra¬ 
żenie? Możesz też przysłać zdjęcie, które, 
podobnie jak Twoją korespondencję, chętnie 
wydrukujemy. 

Madame 
wpisała mi się 
do pamiętnika 

Ciao! Hi! Salut! Hola! — czyli po prostu: cześć! 
W tej chwili w przepięknym (jak dla kogo!) kraju 
zwanym Kanadą, w prowincji Ontario, w miejs¬ 
cowości o rozmiarach zbliżonych do Warszawy 
i liczącej około 300 tys. mieszkańców jest godzina 
6:27.50 (według mojego zegarka), a w Warszawie 
jest 1:27.50 (szósta po południu, pierwsza w nocy). 

Miejscowość nazywa się London... Mogłabym 
o tym pisać i pisać, ale myślę, że to nie obchodzi 
w tej chwili przeciętnego Polaka, który łamie sobie 
głowę, jak dotrwać do pierwszego... Ale chcę wszy¬ 
stkim powiedzieć, przekonać, że będzie lepiej. Musi 
być lepiej. Trzeba sobie tylko powiedzieć: ,,Mogę to 
zrobić!" 

W połowie lutego minęło pół roku od mojego 
przyjazdu tutaj. Bardzo nie chciałam tu przyjeż¬ 
dżać, ale rodzice (naukowcy) dostali tu robotę na 
rok, więc co miałam zrobić? 

Najgorsze było to, że z moją klasą z Garibaldiego 
bardzo się zżyłam. Miałam nawet przyjaciółkę 
(nieraz dochodziło do typowo damskich walk mię¬ 
dzy nami, ale bywały też.okresy wielkiej miłości)... 
Właśnie wtedy, kiedy udało mi się z nimi zżyć, kiedy 
już nikt mnie nie przezywał... 

Bardzo się tego bałam, 1 że nowa szkoła, i że na 
pewno mnie nie zaakceptują i w ogóle, że chcę 
wracać... Tego wszystkiego wysłuchała moja bied¬ 
na poduszka. I co? I nic. Poszłam do szkoły (angiel¬ 
skiej, rzecz jasna). Nie zjedli mnie. Ponadto przy¬ 
szło jeszcze parę innych nowych* w tym jedna 
dziewczyna z Węgier. Trochę mnie to pocieszyło. 
Jednak przez pierwszy tydzień nogi miałam z waty. 


• Pisz, Twoi koledzy w Polsce chcą wszyst¬ 
ko o lobie wiedzieć! 

• Czekamy na hsty! Najciekawsze zamie¬ 
szczamy w gazecie. Dziś przeczytacie pierw¬ 
szy fragment listu Kaśki z Kanady. Kasia 

Potem było trochę lepiej. 

Wracam do spraw ogólnych. Kanada jest dwu¬ 
języczna. W praktyce to wygląda tak, że jedna 
prowincja (Ouebec) na dziesięć mówi po francusku* 
więc reszta uczy się języka Napoleona, a ci z Que- 
becu uczą się angielskiego. Francuski znają (w 
Ontario) tylko osoby pracujące w biurach. 

No więc przed wyjazdem słusznie uważałam, że 
i ja będę miała francuski. I co! 1 powiedzieli mi, ż© 
wcale nie muszę się tego uczyć, jeśli uznam, że to 
za dużo. Cały mój francuski to było: merci. Pomyś¬ 
lałam sobie: nie każą mi, ale zobaczę jak to 
wygląda. 

Nadeszła pierwsza lekcja. Taka sobie. Potem 
druga. Ani myślałam, że po paru takich lekcjach... 
Na którejś z nich nudziłam się. Nic dziwnego: 
Madame cały czas „nawija" po francusku* czasem 
po angielsku... Zaczęłam sobie rysować serduszka. 
Nawet mi wychodziło. Sąsiadka stwierdziła, że 
ładne. Już cała kartka była w serduszkach* jeszcze 
tylko kosmetyka. Jeszcze kilka kresek... l nagle na 
moje serduszka jak jastrząb spadła ręka Madame, 
porwała je. I wtedy wszystko się we mnie zagotowa¬ 
ło. Myślałam: Czekaj, tyl Serduszka będziesz mi 
zabierać. Ja ci jeszcze pokażę! ł pokazałam. Za¬ 
częłam uważać na lekcji. Po miesiącu czy dwóch 
można było mnie zaliczyć do średnich. Klasówkę 
napisałam najlepiej z klasy. Była dziecinnie prosta. 
Przynajmniej dla mnie, A ta nic, Ani słówka. Potem 
zobaczyłam, że rywalka {po dwóch miesiącach 
w nowej szkole można już mieć rywalkę, bo co to za 
życie bez konkurencji) ma lepsze stopnie. To jest 
niedozniesienia! Ni© od razu się zorientowałam, że 
chodzi o trzymanie *,łapy“ w górze. Potem już było 
łatwo, też podnosiłam rękę. Ostatnią klasówkę 
miałam bezbłędną, Kanadyjczycy ode mnie ściąga¬ 
ją. 

Madame wpisała mi się do pamiętnika. Coś w tym 
jest! Ten cały francuski uważam za największy 
sukces, aie i z innych przedmiotów nie jestem 


napisała do nas lisMasiemiec, liczący dwa¬ 
dzieścia kilka stron. Będziemy go drukować 
w odcinkach, w kilku najbliższych sobotnich 
numerach. 

(bs) 

najgorsza. W ogóle szkoła katolicka Św. Thomasa 
Mare'a na nudę z mojego powodu narzekać nie 
może, a szczególnie pryncypał. Chodzę tu do ósmej 
klasy (w Warszawie byłabym w siódmej, chociaż 
w kwietniu skończę 13 lat). Matematyka w tutejszej 
ósmej klasie odpowiada naszej mieszaninie pro¬ 
stych rzeczy z klas 4-6. Mr. Geromette (pryncypał), 
porozumiał się z dyrektorem Liceum Katolickiego 
im. Jana Pawła li i skombinował książkę do dziewią¬ 
tej klasy do matematyki ... żeby mi uzupełnić 
program... 

Nauczyciele (i nie tylko) starają się wymówić 
*,Katarzyna", wychodzi im ,,Katazina", ale liczy się 
dobra woła. Piąta klasa już prawie dobrze mówi 
*,Kaśka", tylko to nieszczęsne *,ś" brzmi trochę jak 
sz" 

Kiedy czegoś potrzebuję, to bez żadnych cere¬ 
monii idę do nauczyciela, a jeśli go nie ma w zasię¬ 
gu oka* to idę do pokoju nauczycielskiego, gdzie 
wszyscy na mój widok uśmiechają się ,,pod wą- 
sem", bo wiedzą, że nie przychodzę bez powodu. 
Nieraz gadam głupoty, bo mi się słowa mylą, ale 
teraz jest lepiej* bo jeśli coś palnę, to mnie po¬ 
prawią. Potem wszyscy się dziwią, że tak szybko 
łapię i coraz lepiej gadam, a ja po prostu gadam. 

Ponadto gesty i styl życia wyniesione z „dwu¬ 
dziestej dziewiątej" w Warszawie i z domu po¬ 
zwalają mi zjednać sobie ludzi, np. sprzątacza* 
któremu mało kto mówi ,,dzień dobry". Czy sprzą¬ 
tacz to coś gorszego? Bez takich ludzi zaroślibyśmy 
brudem. Ten człowiek do niedawna był jeden na 
całą szkołę, a wszystko było czyste, A nie każdy 
w tej szkole wie, po co jest kosz na śmieci... 

W każdym razie zgadzam się ze stwierdzeniem, 
że ,,Polak potrafi", tylko dodałabym, ,Jeśli mu się 
chce". Bo teraz już się uczę francuskiego nie ze 
złości na Madame, ale z powodu bakcyla, którym 
mnie zaraziła. Polubiłam ten język i chce mi się go 
uczyć* więc się uczę. 

Katarzyna 


BIURO 
• Poszukuję • 
Odstąpię • Doradzę 


• Poszukuję adresu firmy AUDI. 
W zamian oferuję prospekty Renault 
5. Oto mój adres: Przemysław Kmie- 
ciak, uL Więźniów Politycznych 14/5, 
03-700 Krotoszyn* woj, kaliskie; 
• W zamian za plakaty i fotosy boha¬ 
terów filmu ,*Dirty Dancing" — Jen- 
nifer Grey i Patricka Swayze oraz 
wszelkie informacje o nich odstąpię 
plakaty i wiadomości o innych zna¬ 
nych aktorach* solistach i zespołach* 
Iza Bąkowska, ul. Czaszkowska 7/33, 
62-600 Kalisz; • Czy wzruszyła Was 
opowieść o Ani z Zielonego Wzgórza? 
Mnie bardzo. Chciałabym mieć wszy¬ 
stkie książki Lucy Maud Montgomery, 
ale niektórych nie mogę zdobyć. Są 
to: *,Ania z Zielonego Wzgórza", „A- 
nia z Avonlea"* *,Ania na uniwersyte¬ 
cie", *, Ania ze Złotego Brzegu", ,,Do¬ 
li na Tęczy", *,Rilla ze Złotego Brze¬ 
gu". Chciałabym je odkupić. Agniesz¬ 
ka Kwapień, ul. Dworek 5a/17, 44-200 
Rybnik, 


Nieobliczalny zespół 

Od dawna wiadomo, że reprezentacja Szkocji 
jest jedną z największych niewiadomych na kon¬ 
tynencie europejskim. Większość piłkarzy występu¬ 
je na co dzień w silnej lidze angielskiej i nie wszyscy 
wyrażają ochotę do gry w drużynie narodowej. 
Praktycznie do każdego spotkania zespół przystę¬ 
puje ,,z marszu". Zbiera się w ostatniej chwili na 
lotnisku i trenuje tylko na przed meczowych zaję¬ 
ciach. Ale Szkoci to prawdziwi zawodowcy. Na 
boisku rozumieją się znakomicie. Postronny obser¬ 
wator nie zauważy, obserwując ich na boisku* że 
nieczęsto grają razem. 

Wystarczającą rekomendacją dla „wyspiarzy" 
jest fakt, że w eliminacjach zostawili w pokonanym 
polu byłych mistrzów Europy — Francuzów, a także 
solidnych Norwegów. Nawet Jugosławia miała z ni¬ 
mi ciężką przeprawę. Szkoci zaprezentowali wszy¬ 
stkie walory, którymi dysponują już od lat; bardzo 
dobrą kondycję, szybkość i skoczność. To wszystko 
poparte jest żelazną dyscypliną taktyczną i znako¬ 
mitą organizacją. Do minusów należała słabsza gra 
w obronie (12 straconych goli) i niezbyt wysoka 
skuteczność świetnych w lidze napastników (12 
uzyskanych bramek). 



Szkielet drużyny jest od dłuższego czasu ten 
sam. Bramki strzeże Jim Lerghton — zawodnik 
może mato efektowny, ale stanowiący dość mocny 
punkt zespołu. W obronie królują doświadczeni 
stoperzy Al 0 x McLeish i Gary Gillespie. Jest to 
słynna para, aie zdarzały się jej liczne potknięcia. 
W środku poła zwykle występowali równi poziomem 
rozgrywający: McStay, Aitken, Ferguson i McLeod. 
Praktycznie każdy z nich potrafi przejąć ciężar 
prowadzenia gry na swoje barki. W ataku są dwaj 
wyborni strzelcy: Ally McCoist i szalenie impulsyw¬ 
ny Maurice Johnston. Ten ostatni wywołał w ubieg¬ 
łym roku prawdziwą sensację przechodząc z kato¬ 
lickiego klubu Celtik Glasgow do protestanckich 
Rangersów. Dostawał nawet listy z pogróżkami od 
krewkich kibiców, jednak nie wpłynęło to ani trochę 
na jego świetną i skuteczną grę w lidze. Właśnie na 
strzeleckie umiejętności Johnstona najbardziej li¬ 
czy trener Andy Roxburgh podczas włoskiej batalii. 
Jedną z rewelacji turnieju może okazać się także 
ofensywnie grający boczny obrońca Richard 
Gough. 

Optymalny skład: LEIGHTON — GOUGH, McLE- 
ISH, GILLESPIE* MALPAS — McSTAY, AITKEN, 
FERGUSON, McLEOD — McCOlST, JOHNSTON. 

(ab-zp) 

































POSZŁO W ŚWIAT I ROBI SWOJE 


powiedzieć, Że nie tylko dorośfi po¬ 


Magda, kiedy to opowiada, pieni się 
cała ze złości. Macha rękami, mówi 
głośno i od czasu do czasu, co jej się 
dotąd nie zdarzało, ciska niecenzura¬ 
lnym słówkiem. 

Siedzę — relacjonuje — i piszę 
wypracowanie. Do tego zawsze po¬ 
trzebny mi jest spokój i cisza, więc 
zamknęłam się w pokoju. Rodziców 
nie było w domu, Bratek siedział grze¬ 
cznie przed telewizorem, Latek, wy¬ 
siusiany i najedzony, leżał na bar¬ 
łogu. Idealna atmosfera twórcza. Do 
czasu. W jakimś momencie zaczęły 
do mnie dolatywać nietypowe dla do¬ 
mu odgłosy. Ktoś z kimś się mocował, 
do czegoś namawłał, przekonywał, 
coś z rumorem spadło chyba na zie¬ 
mię. I zapadła cisza. Cisza z Bratkiem 
w rołi głównej nie jest sytuacją uspo¬ 
kajającą. Wręcz odwrotnie* jest sytua¬ 
cją wysoce niepokojącą. No więc zo¬ 
stawiłam to wypracowanie i poszłam 
tropem złych przeczuć do łazienki. 


A tu widok już na pierwszy rzut oka 
niezwyczajny. Bratek studiuje pro¬ 
gram pralki!!? Szklana półeczka spod 
lustra w kawałkach na posadzce. 
A pralka, choć nie włączona, dziwnie 
się telepie i... popłakuje. Słowo daję 
— płacze! 

Bratek, jakby nigdy nic, pyta, jaki 
będzie najlepszy program na mocno 
poplamioną wełnę i żąda, żeby mu 
pokazać, jak się włącza pralkę. A ona, 
pralka, płacze coraz żałośniej. Wiesz, 
co w niej płakało? Latek! Latek wbrew 
protestom i czynnemu oporowi został 
przez Bratka władowany do bębna 
pralki. Miał przejść operację wywa¬ 
biania ciemnych plam z białej sierści. 
Mój braciszek, choć kocha Latka nad 
życie, bardzo zazdrości znajomym 
urody ich owczarka podhalańskiego, 
bielusieńkiego bez skazy. 

Na moje osłupiałe zdumienie, 
wrzask i domaganie się wyjaśnień, 
rozryczał się krzycząc, że w telewizo¬ 
rze tak kazali. 


— Nie kłam! Przynajmniej nie 
kłam, bądź mężczyzną! — domaga¬ 
łam się ostro od sześciolatka. A on 
przysięgał na wszystkie świętości, że 
widział na ekranie, jak do pralki wcho¬ 
dził czarny pudelek, a opuszczał ją 
biały. Cały i wesoły. 

I ja tozobaczyłam na wła¬ 
sne oczy — skandowała Magda 
ciągnąc swoją opowieść. — Zobaczy¬ 
łam tę kretyńską reklamę. Bratek miał 
prawo wyprać, a więc zamordować 
swojego psa — rozumiesz? Bo wierzy 
dorosłym ludziom, wierzy telewizyj¬ 
nemu ekranowi, z którego tytu cieka¬ 
wych rzeczy się dowiaduje. I dlatego 
ludzie dorośli, wszyscy, także ci od 
reklamy i ci, którzy ją puszczają, mu¬ 
szą myśleć w porę o tym, co może 
wyniknąć z ich działania, nie? 

Magda na chwilę zamilkła i powie¬ 
działa pozornie ni w pięć, ni w dzie¬ 
więć; — Nie tylko dorośli. Chciałam 


winni myśleć w porę, co wynika z ich 
działania albo gadania. 

Na jesieni kiedyś pojechaliśmy 
z Bratkiem na rowerowy spacer przez 
Pola Mokotowskie. On miał rower od 
niedawna i nie zachowywał się jak 
przyszła gwiazda kolarstwa polskie¬ 
go. Okropnie mnie w nim zawsze 
złości brak brawury, unikanie ryzyka. 
Mama mówi, że to u niego z powodu 
krótkowzroczności. No więc wiem, że 
nie powinno, a przecież mnie to irytu¬ 
je. Chciałabym, żeby był dzielny 
i wspaniały, bo go lubię. Lubię go, 
dlatego nazwałam go Bratkiem. To 
takie własne zdrobnienie od brata... 

No i uparłam się, żeby zjechał z gó¬ 
rki. — Nic ci się nie stanie, łamago 
— przekonywałam, — Jedź śmiało 
i nie na hamulcu przypadkiem. Nie 
hamuj, do licha! — No więc on ze 
strachem w oczach puścił się z tej 
górki. Jechał coraz szybciej, coraz 


szybciej, stracił panowanre nad rowe¬ 
rem. f żeby nie ulec pokusie zahamo¬ 
wania, zdjął stopy z pedałów. Śmignął 
koło mnie z nogami rozcapierzonymi 
szeroko na boki... Zamknęłam oczy, 
żeby nie widzieć tego, co się za chwilę 
star te. Wyrżnął w asfalt ścieżki. Bro¬ 
dą. Wytłukł sobie ząb z samego przo¬ 
du. To nie był mleczak. Stały ząb, 
który miał starczyć na całe życie. I tak 
dobrze, że nie wbił sobie okularów 
w oczy. Uwierzył mi po prostu.,. 

Słowo to dziwna Istota — stwierdza 
z powagą Magda. — Dlaczego się 
śmiejesz? Naprawdę istota. Ty je wy¬ 
powiadasz i od tej chwili ono żyje 
niezależnym życiem. Już nad nim nie 
panujesz. Ani go nie cofniesz, ani nie 
zamienisz na inne, bo poszło sobie 
w świat i robi swoje. Wywołuje sytua¬ 
cje, których nie przewidziałaś, któ¬ 
rych nie chcesz. Jest twoje, a przecież 
straciłaś nad nim władzę, robi ci na 
przekór. Dlatego trzeba wcześniej po¬ 
myśleć, co takie słowo może nawyra- 
biać, kiedy je już wypowiesz... 

Tyle Magda, nie dodam od siebie 
nic więcej. Myślę, że warto to przemy¬ 
śleć z samym sobą. 

EWA DROBNIK 



ODWAGA POPŁACA! 
BEZKONKURENCYJNI? 


_ rozmowa z Olgierdem W. Sawą, 

członkiem Prezydium Międzyszkolnego 
Komitetu Solidarności, uczniem II klasy 

XXVII Liceum Ogólnokształcącego im, 
Tadeusza Czackiego w Warszawie 

— Międzyszkolny Komitet Solidarności, Dyrekcje szkół udawały, że nic nie wiedzą o ist- 


zupetnie nowa organizacja uczniowska, ma 
zdaje się, dość dużą siłę przebicia* Ostatnio 
udało wam się nawet wpłynąć na decyzje 
Ministerstwa Edukacji Narodowej dotyczące 
ferii zimowych 

— Organizacja wcale nie jest taka nowa. Liczy 
sobie już parę ładnych lat. Tyle że do niedawna 
działaliśmy w podziemiu. Nie było mowy o ujaw¬ 
nianiu się, wielu z nas z powodu działalności 
w nielegalnyńn MKS-ie znalazło się w opałach. 


nieniu MKS-u. Ale jeśli tylko cięć przyłapał kogoś 
na rozwieszaniu ulotek albo zawiadomień o spot¬ 
kaniach i akcjach, to następnego dnia dyrekcja 
wzywała na dywanik i zawieszała w prawach 
ucznia, na przykład za ... nadmiar nieusprawied¬ 
liwionych nieobecności. Parę razy nielegalny 
MKS współorganizował na ulicach Warszawy 
happeningi. Za to z kolei można było dostać pałką 
po głowie od milicjanta, albo być zatrzymanym na 
46 godzin. Wiem o tym dobrze, doświadczyłem 
tego na własnej skórze. 


A propos ferii. Dowiedzieliśmy się, że Minister¬ 
stwo Edukacji Narodowej ma zamiar od przy¬ 
szłego roku zmienić termin ferii zimowych i połą¬ 
czyć je z przerwą świąteczno-noworoczną. Wy¬ 
stosowaliśmy protest i ministerstwo ustąpiło. Fe¬ 
rie zimowe w przyszłym roku pozostają bez 
zmian. Minister obiecał zawsze przy tego typu 
decyzjach konsultować się z młodzieżą. 

— Rozumiem, że występując z protestem do 
władz, byliście już organizacją Jawną I legalną*.. 

— W większości warszawskich szkół działamy 
jawnie już od czasu ubiegłorocznej kampanii 
wyborczej, w której braliśmy aktywny udział or¬ 
ganizując w Warszawie punkty informacyjne, roz¬ 
wieszając plakaty itd. Część rad pedagogicznych 
już wtedy pogodziła się z naszym istnieniem 
i pozwoliła nam działać. Natomiast 23 stycznia 
tego roku MKS został zarejestrowany jako stowa¬ 
rzyszenie w Sądzie Wojewódzkim. Jesteśmy pier¬ 
wszą w Polsce legalną organizacją.uczniowską! 

— Teraz już dyrekcje was lubią? 

— Dyrekcje przeszły ogromną metamorfozę, 
zwłaszcza po wyborach do Sejmu i Senatu w ubie¬ 
głym roku. Niektóre stały się niezwykle tolerancyj¬ 
ne, mimo że przedtem daleko im było do toleran¬ 
cji. Cóż, ludzie zmieniają swoje poglądy ... 

— Nazwa MKS-u wskazuje na zwiąźki z „Soli¬ 
darnością**. Czy macie z nią coś wspólnego? 

~ Właściwie nie. Nie jesteśmy młodzieżówką 
„Solidarności'’, ani tym bardziej NZS-u, o co nas 
niektórzy posądzają. Faktem jest jednak, że po¬ 
magaliśmy „Solidarności" przy wyborach. Chce¬ 
my być zupełnie niezależną organizacją uczniów 
szkół średnich, broniącą ich praw i zajmującą się 
sprawami interesującymi młodych ludzi w wieku 
od 15 do 19 lat. 

— Czy to znaczy, że polityka was nie interesu¬ 
je? 

— Oczywiście, że nas interesuje! Zorganizo¬ 
waliśmy nawet Wszechnicę Wiedzy Politycznej. 
Ale członkiem MKS-u może zostać każdy — od 
zacietrzewionego socjaldemokraty po skończo¬ 
nego monarchistę, byle był uczniem szkoły po¬ 
nadpodstawowej. 

— Ale gmach Zarządu Głównego ZSMP w War¬ 
szawie przy ulicy Smolnej okuFK>wallście razem 
z NZS-em ... 

— To był akt desperacji. Nasza organizacja 
istnieje już od kilku lat, mamy członków w prawie 
każdej warszawskiej szkole średniej, mamy też 
kontakty z organizacjami zagranicznymi, a do tej 
pory nie znalazł się dla nas ani kawałek jakiegoś 
lokalu. Oficjalną siedzibą MKS-u jest prywatny 
pokój jednego z członków prezydium. Zresztą ja 
osobiście też nie jestem zwolennikiem okupacji 
czegokolwiek, ale — widzi Pani — zaraz po 
naszej akcji powołana została komisja rządowa 
i jest wreszcie nadzieja, że władze miasta przy¬ 
znają nam w końcu jakiś skromny pokoik z telefo¬ 
nem. Tylko o to nam chodziło! 


— Będąc w podziemiu organizowaliście akcje, 
happeningi, demonstracje... Czy w dalszym ciągu 
zajmujecie się tym samym? 

— Nie, teraz już nie ma potrzeby, aby działać 
w ten sposób. Przenieśliśmy swoją aktywność na 
inne dziedziny życia szkolnego. Koła MKS-u w po¬ 
szczególnych szkołach same organizują sobie 
program działania, ściągają ciekawych ludzi 

— artystów, polityków, dziennikarzy (na przykład 
w LO im. Górskiego była ostatnio Agnieszka 
Holland, w LO im. Batorego — Jan Józef Lipski* 
w LO im. Sempołowsktej — Maja Komorowska, 
w LO im. Żmichowskiej —Zbigniew Bujak), ogła¬ 
szają konkursy i festiwale, także międzyszkolne. 
Członkowie MKS-u wydają w swoich szkołach 
około 15 różnych gazetek. A jeśli już jesteśmy 
przy gazetach, to warto wspomnieć, że pismem 
MKS-u są „Wydarzenia’' —tygodnik publikowany 
w 2000 egzemplarzy i rozprowadzany we wszyst¬ 
kich stołecznych szkołach ponadpodstawowych. 

Poza prowadzeniem takiej działalności oświa- 
towo-kulturalnej chcemy także mieć wpływ na 
wszystkie decyzje dotyczące nas — uczniów 

— podejmowane na wyższych szczeblach po¬ 
cząwszy od rady pedagogicznej, a skończywszy 
na ministerstwie. 

— Ojej! Jesteście strasznie odważni. 

— Odwaga popłaca! Załatwiliśmy sprawę ferii, 
a teraz przygotowujemy petycje do ministerstwa 
w sprawie przekształcenia przysposobienia 
obronnego w szkolenie sanitarne i zredukowania 
godzin tego przedmiotu w programach oraz zlik¬ 
widowania oceny ze sprawowania. Z podobną 
petycją ma również wystąpić ,,Solidarność" nau¬ 
czycieli. 

— Przy was samorządy szkolne cierpią pewnie 
na bezrobocie ... 

— Ostatnio tak się składa, że członkami samo¬ 
rządów zostają głównie osoby z MKS-u. 

— Chcesz powiedzieć, że jesteście bezkon¬ 
kurencyjni? 

— Na to wychodzi. 

— W Gdańsku powstała niedawno NIezaieżna 
Unia Młodzieży Szkolnej. Czy łączy was coś z tą 
organizacją? 

— Unia jest organizacją ogólnopolską z siedzi¬ 
bą w Gdańsku, a MKS działa tylko na terenie 
Warszawy i województwa. Jesteśmy zupełnie od¬ 
dzielną organizacją, choć łączą nas podobne 
cele. 

— Czy mógłbyś na koniec sypnąć garścią 
statystycznych danych o MKS-ie? 

— Nasze koła istnieją w 36 warszawskich szuo- 
łach ponadpodstawowych (najaktywniejsze są 
w liceach ogólnokształcących). Ilu mamy człon¬ 
ków, na razie trudno powiedzieć, ponieważ de¬ 
klaracje zaczęliśmy zbierać dopiero po rejestracji 
komitetu. Jeszcze nie wszyscy zdążyli je złożyć. 

— Dziękuję cl za rozmowę. 

JOLANTA ZDANOWSKA 




















Rozmawiamy z Tadkiem Horwathem między innymi o... 



MODZIE, 

I 

— W trakcie em/s/f eetiału „Janka’* w t¥ 
i bezpośrednio po lef zakończenie przycho¬ 
dziło do redakclł wiele łłatów z opiniami na 
temat filmu, na ogół bardzo pozytywnymi. 
Wynikało z nich, miedzy innymh źe ogromnie 
BpodrR^ałeś się dziewczętom,*. 

— I mnie podobają się dziewczyny.,. 

— Ale dzfewczyny eą atraaznie ciekaw- 
Me, Chcą wiedzieć o tobie prawie wszystko! 

— Nie mam wieikfch tajemnic. Nazywam 
się Tadeusz Piotr Horwath. Mam czterech 
braci i mafą.siostrę, W styczniu skończyłem 
t5 lat. Jestem uczniem ósnrrej klasy Szkoły 
Podstawowej nr 35 im. Stanisława Dubois 
w Warszawie. Jeśli uda mi się w tym roku 
skończyć szkołę, zamierzam zdawać do li¬ 
ceum ogólnokształcącego, 

— „Jeśii się uda^~-” — masz kłopoty? 

— Cóż, zdarzają się, ale w tej chwili 
myślę o tym, że normalne skończenie szkoły 
będzie niemożliwe ze względu na moje po¬ 
byty za granicą. Właśnie, po pięciu prawie 
miesiącach nieobecności, wróciłem z RFN 
i za kilka tygodni znów tam wyjeżdżam. 
Oczywiście chodziłem tam do szkoły, ale 



— to nie to samo. Będę więc musiał na 
pewno uzupełnić zaległy materiał i zdawać 
indywidualnie egzamin. Myślę jednak że ten 
rok nie był zmarnowany. Przeciwnie. Już 
całkiem nieźle dogaduję się po niemiecku, 
a teraz mam nadzieję ,,doszlifować*' te 
umiejętności. 

— Czy masz zdoinoM ięzykoweJ 

— Nauka języków obcych przychodzi mi 
łatwo. Może dlatego, że od dziecka posługu¬ 
ję się w domu dwoma bardzo różnymi języ¬ 
kami: polskim i węgierskim — ojczystym 
językiem mamy. Uczę się też angielskiego 
i rosyjskiego... 

— Pozwóit że zadam ci tradycyfne pyta¬ 
nie o początki przygody z filmem**. 

— W tym samym bloku, co nasza rodzina, 
mieszkał filmowy reżyser — pan Władysław 
Siesicki. Zauważył mnie — dzieciaka łażące¬ 
go po dachach, drzewach, płotach (podobno 
gdy byłem mały, wszędzie mnie było pełno) 
r zrobił mi amatorskie zdjęcia. Widocznie 
okazałem się fotogeniczny, bo potem spytał 
mamę, czy może mnie zaprosić do wytwórni 
filmowej w Lodzi, Zgodziła się... 

— Na tym zdfęciu, które zadedykowałeś 
czytełnikom, ¥rygłądasz, hm, hm...młodo. 

— To pocztówka z tamtego okresu. Mia¬ 
łem 6 lat, gdy zagrałem w pełnometrażowym 
filmie pana Siesickiego ,,Śpiewy po rosie'*, 
a 8, gdy wystąpiłem w jego 5-odcinkowym 
serialu tv „Lalo leśnych ludzi". 

— Potem „prze/ął” cię pan Janusz Łę¬ 
ski..* Powiedz, czy jesteś zadowolony w pełni 
ze swoich rćfTAibo inaczej... który z filmów 
wspominasz z najmniejszym sentymentem? 

— Hm... Trudne pytanie. Ja w ogóle bar¬ 
dzo lubię grać. Ale chyba nie najlepiej było 
w,,Klemensie i Klementynce** —tym serialu 
pana Łęskiego, w którym najważniejsze były 
gęsi. Miałem tam scenę, w której uczyłem 
gęś jeść pokrzywy... 

— i? 

—> Naprawdę się poparzyłem. To był wed¬ 
ług mnie mniej udany film, ale najmłodszym 
widzom bardzo się podobał.,, 

— A jakie zadania na filmowym pianie 
sprawiały ci najwięcej przyjemności? 


— Oczywiście jazda konna, ale nie tak od 
razu. W pierwszych pięciu odcinkach ,,Ja¬ 
nki” jeździłem jeszcze okropnie. Ale potem 
nastąpiła prawie półroczna przerwa w zdję¬ 
ciach. Wykorzystałem ją na treningi, na nau¬ 
kę. Teraz, w Niemczech, też miałem do 
czynienia z końmi, popracowałem nawet 
przy nich trochę jako masztalerz. Sprawiało 
mi to nie mniejszą przyjemność niż granie 
w filmach. 

— Czy myśilszt że seriat o współczesnej 
młodzieży mógłby być równie udany jak 
„Janka*’? 

— Uważam, że nakręcenie czegoś takie¬ 
go, szczególnie w Polsce, byłoby bardzo 
trudnym zadaniem. 

— Dlaczego? 

— U nas młodzież jest bardzo różna — In¬ 
na w miastach, inna na wsi. Te różnice są 
znacznie większe niż w krajach kapitalis¬ 
tycznych — zauważyłem to właśni© w RFN. 
f nie chodzi mi o to. że inny jest poziom 
nauczania w szkołach, chodzi o inne obowią¬ 
zki. o inny dostęp do różnych dóbr, o poziom 
życia. U nas taki chłopak ze wsi może być 
nawet z bogatszej rodziny niż miejski, mleć 
motor, traktor, nawet wideo... ale i tak nie jest 
w stanie nadążyć za modą. Ci chłopcy \ dzie¬ 
wczyny robią co innego, co innego ich in¬ 
teresuje. Więc trzeba by kręcić chyba inne 
filmy z myślą o młodzieży ze wsi. a inne 
z miast... 

— Nie przesadzasz trochę? 

— Myślę, że gdyby ktoś chciał nakręcić 
naprawdę interesujący dla wszystkich film 
o współczesnym życiu, musiałby wziąć za 
bohaterów naprawdę awangardę, jakby wy¬ 
przedzić modę. Produkcja filmu trwa dajmy 
na to rok — po tym czasie to, co reżyserowi 
wydawało się prawdziwe, może już być nie¬ 
modne. A moda, gdy przeminie, staje się 
brzydka i w młodych budzi tylko śmiech.., 

— Jaki jest twój ideai dziewczyny? 

— Powiem raczej, jakie dziewczyny mi 


Fot. MIECZYSŁAW 
WŁODARSKI 

się nie podobają. Nie lubię dziewczyn, któ¬ 
rych zachowanie i w ogóle postępowanie 
zależy od — jak to się mówi — towarzycha. 
Takie dziewczyny udają strasznie niezależ¬ 
ne, a w rzeczywistości robią wszystko na 
pokaz, jakby same nie umiały myśleć. Palą 
nie myślą o tym, że ich całe ubranie i włosy 
przesiąkają zapachem papierosów, że spra¬ 
wiają wrażenie, delikatnie mówiąc, nieświe¬ 
żych. Piją, choć po winie chorują i głupio się 
zachowują, bo nie zdobędą się na to, żeby 
powiedzieć, że to Im ni© smakuje. Dla mnie 
dziewczyna nie musi być śliczna, ani super- 
dobrze się uczyć. Nie może oczywiście wy¬ 
glądać jak bazyi (od bazyUszka — dop.red.). 
Musi natomiast mieć średni — normalny 
pogląd na świat —taki wystarczy, byleby był 
własny, 

— 4 jy sam — czy masz jakieś naiogi? 

— Nie palę — choć próbowałem już. jak 
miałem 8 lat. Piję — szampana o północy 


z okazji Nowego Roku. Lubię tańczyć. Lubię 
pływać. W ogóie lubię sport, ale nie mam 
czasu na intensywne treningi. Mój rekord to 
tylko t20 pompek, ale dokładnychf Takie 
,,upodobania" zawdzięczam chyba starsze¬ 
mu bratu. Ma już 20 lat, 190 cm wzrostu i jak 
ktoś pall — wychodzi z pokoju. Jest karateką 

— ma już czwarte kyu. 

— Graieś w wieiu fłimach. Jaką następną 
rolę tlałbyś zagrać? 

— Chciałbym kiedyś móc przed kamerą 
wykorzystać wszystko to, co potrafię, czyli 
zagrać w filmie, w którym byłoby dużo scen 
kaskaderskich. Ale czy takie zadania staną 
przed bohaterem następnego serialu pana 
Łęskiego, który ma być kontynuacją „Janki" 

— jeszcze ni© wiem. W każdym razie cieszę 
się, że jeszcze nie rozstaję się z rolą Julka. 
To będzie długa praca — pan Łęski w Tele- 
ranku zapowiedział, że powstaną aż 52 nowe 
odcinku 

Rozmawiała EWA BIELSKA 


Wyprawa przyrodnicza do Indii i Nepalu (3) 

ŻYWA ŁÓDŹ 
PODWODNA 

Kathmandu...Stolica Nepalu. Obok prze¬ 
pychu wspaniałych zabytków i luksusowych 


hoteli można tu zobaczyć dzielnice biedoty. 
Ludzie pobudowali nad małą rzeczką swoje 
chatki ze szmat, blachy, dykty i papierów. 
Wokół śmietnisko, fekalia i przewracające 
wszystko półdzikie świnie. Wrony i sępy. 
W tym brudnym bałagani© bawią się dzieci, 
kobiety piorą ubrania, ktoś śpiewa, słychać 
muzykę z radia i modlitwy. Taka jest Azjal 


Dobrze, że trafiliśmy tutaj za dnia. Nocą 
mogłoby być różnie. 

Zwiedziliśmy też pole golfowe króla Nepa¬ 
lu, zobaczyliśmy jego pałac i wysłaliśmy do 
Polski kartki pocztowe. O dziwo dotarły. Ale 
tylko dzięki temu, że byliśmy poinformowani 
przez Życzliwych ludzi, Jak należy je wysłać, 
aby miały szansę spotkać się z adresatem. 
Otóż po kupieniu w okienku na poczcie 
znaczków (bardzo ładne) należy je nakleić, 

^ Artur z waranem 


ale w żadnym wypadku nie można wrzucać 
kart do skrzyrłki pocztowej, bo pracownicy 
poczty odkleją z nich znaczki i sprzedadzą 
następnym turystom. Kartki bez znaczków 
nie dojdą. Z kartką pocztową i nalepionym 
znaczkiem trzeba dojść do oddziel nego okie¬ 
nka, gdzie urzędnik ostempluje (sprawdza¬ 
my, czy na pewno!) naszą przesyłkę i z urzę¬ 
dową miną wrzuci kartkę do osobnej skrzy¬ 
nki. Wtedy jest szansa, że list dojdzie... 

Teraz wyruszamy do Indii, chcąc dotrzeć 
do parku narodowego, założonego przez 
pana J. Corbetta w XIX w. na północy kraju, 
na rozległych wzgórzach pełnych rzek i je¬ 
zior, Trzeba zatrzymać się w Ramnagarze 

— siedzibie biura informacyjnego i admini¬ 
stracji — tu wydawane są zezwolenia na 
pobyt w obszarze chronionym, Do wsi Dh i ka¬ 
la — celu naszej wyprawy w te strony 

— można dojechać tylko jednym autobusem 
w ciągu dnia. Po drodze sprawdzane są 
zezwolenia i dowody opłaty za pobyt w parku 
narodowym. Kto nie zaopatrzył się wcześ¬ 
niej w odpowiednie dokumenty — zostaje 
wysadzony z autobusu. My na szczęścia 
szybko uzyskaliśmy komplet niezbędnych 
dokumentów i przed podróżą udaliśmy się 
na mały spacer po najbliższej okolicy. 

Krzysiek z Anią poszli w las, bo chcieli 
obejrzeć tutejsze jaszczurki. Szukali nowych 
gatunków z rodzaju Mabuja— małych, deli¬ 


katnych i dość kolorowych scynków. Artur 
ruszył na zwiady wzdłuż rzeki, a ja zająłem 
się rozpoznawaniem fauny wodnej. Udało mi 
się złowić kilka ciekawych ryb i czekałem na 
Artura, aby pomógł mi przy fotografowaniu. 
Gdy nadszedł 

ZAP^ARLO Ml DECH W PIERSIACH 

i w mig zapomniałem o rybkach. Artur 
niósł bowiem z triumfalną miną warana 
bengalskiego {¥armnus bengaianBis), który 
miał 120 cm długości i gigantyczne pazury. 
Artur wyciągnął go z nory. którą waran 
właśnie kopał, ale jeszcze jej nie dokończył 
f wystawał mu ogon. To wystarczyło. Teraz 
fotografowaliśmy zwierzę. Artur rozpaczał, 
nie będzie mógł zabrać go do Warszawy. 
Była to akurat dorosła samica, a Artur ma 
w domu pięknego, samotnego samca. Wara¬ 
ny są jednak w Indiach pod ochroną i nadal 
trzeba będzie tylko marzyć o rozmnażaniu 
ich w niewoli... Na szczęście nie pozos¬ 
tawało nam dużo czasu na rozpaczanie, 
gdyż zbliżała się pora odjazdu autobusu do 
Dhikaly. 

Dhikala to wioska, gdzie mogą mieszkać 
turyści. Trzeba przyznać, ż© życie jest tutaj 
meżie zorganizowane, ale dość drogie. Na 
szczęście są znaczne zniżki dla studentów. 
Każdy znajdzie coś na miarę własnej kiesze¬ 
ni, Od zbiorowych baraków z piętrowymi 
pryczami, przez namioty do luksusowych 
apartamentów w osobnych domkach, ele¬ 
ganckich r przestronnych. Do dżungli można 
pojechać na słoniu lub małym, japońskim 
samochodem terenowym. Na piechotę wol¬ 
no iść tylko za specjalnym zezwoleniem 
i 2 przewodnikiem, który z reguły prowadzi 
przybyszów do wciąż tych samych ostoi 
dużych zwierząt. Toteż musieliśmy długo 
tłumaczyć pracownikom parku, że nas in¬ 
teresują gady, skorpiony itp., a więc wszel¬ 
kie ,,paskudztwo”, którego hinduscy przewo¬ 
dnicy unikają i nie pokazują go turystom. 
W drodze wyjątku uzyskaliśmy więc zgodę 
na samodzielny wymarsz, ale pod warun¬ 
kiem. ż© wrócimy przed obiadem. 

Droga była wąska i piaszczysta. Wokół 
tropikalna dżungla i jej niesamowite odgło¬ 
sy. Nagle — kuuukurykuuuu! — jak w pol¬ 
skiej wsi. To zapiał przodek kury domowej 
— kur Bankiwa. Jest ich tutaj mnóstwo. Tak 
jak nasze kury grzebią w piasku przy drodze, 
są wielkości tzw, kurek japońskich i można je 
oglądać tylko przez lornetkę, bo są bardzo 
płochliwe. W tym dla nas niezwykłym świę¬ 


cie coś tak zwykłego jak kura było,,, tym 
bardziej niezwykle. Ale mieliśmy też okazję 
zobaczyć naprawdę 

NIECODZIENNE ZJAWISKO 

Czy ktoś z was widział kiedyś pływającego 
słonia? Nie? Ja też dotąd nie widziałem, bo 
pływającego słonia praktycznie nie można 
zobaczyć, chociaż jest on taki duży. Otóż 
słonie pływają pod wodą. Co jakiś czas 
wynurząją tylko koniec trąby aby wziąć od¬ 
dech. Widać im tylko półkolisty tył głowy 
i trzeba uwlori^yć, ż© to szare półkole i wy¬ 
chylający się z wody różowy tulipan—^ to jest 
słoń... 

Stojąc na wierzchołku wysokiej skarpy 
nad jeziorem ujrzeliśmy nagle w dole, na 
tafli wodnej właśnie coś takiego. Nikt nie 
miał wątpliwości — to płynie słoń. Z góry 
widać to było doskonale — z płaskiego 
brzegu raczej trudno byłoby wypatrzyć pły¬ 
nącego olbrzyma.. Jak na słonia, posuwał się 
w wodzie dość szybko. Wyglądało na to. że 
podąża wprost na przeciwległy brzeg. Bliż¬ 
sza obserwacja przekonała nas jednak, źe 
cel jego podróży jest inny, bliższy, W połowie 
długości lusttoi wody wrzynał się w jezioro 
cypel porośnięty gęstymi trzcinami. Ujrzeliś¬ 
my tam grupę dzikich słoni — do nich to 
podążał zaobserwowanay przez nas zwierz. 

Jednocześnie z brzegu ruszył hałaśliwy 
pościg. Kilku tubylców wskoczyło do moto- 
rówki-dlubanki i wrzeszcząc ile sił w gard¬ 
łach ruszyło za słoniem. Cóż się okazało... 
Był to słoń roboczy, który postanowił odzys¬ 
kać wolność f dołączyć do swych dzikich 
pobratymców. 

Słonie jako pływacy nie są długodystan¬ 
sowcami; dość szybko się męczą. Toteż 
motorówka raz dwa dogoniła zbiega i za¬ 
częła go okrążać. Słoń jednak ani myślał 
zbaczać z kursu — parł prosto do celu. Jego 
łowcy przez jakiś czas krążyli łodzią, krzy¬ 
cząc \ złorzecząc, ale wreszcze dali za 
wygraną. Zrozumieli widać, że jeżeli zmuszą 
słonia do krążenia w miejscu, straci siły 
i utonie. Chcąc nie chcąc, zostawili mu 
wolność. 

Chociaż ludzi© ci ponieśli stratę, my z pe¬ 
wnym wzruszeniem pomyśleliśmy, że oto na 
naszych oczach zwierzę powróciło do natu¬ 
ry. Było to dla nas miłe pożegnanie z par¬ 
kiem narodowym i jakby ukoronowanie ma¬ 
rzeń o naprawdę dzikiej przyrc ^zie.,, 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 

Fot. autora 






Razem z ludźmi 

i 

^ UpwithPeiH^. 


Polish Tour 1990 



— Wczoraj bisowali dwa razy, 
dziś to Już czwarta „ponadplanowa" 
piosenka... Gdyby zostali w Warsza¬ 
wie dłużej I dali Jeszcze ze bzy 
' koncerty, to bisy ostabilego dnia 
trwałyby pewnie aż do rana —zawy¬ 
rokował Jeden z pracowników Pała¬ 
cu Kultury spoglądając na zmęczo¬ 
nych Już nieco, ale wcłąi rozeimla- 
nych młodych ludzi z „Up with Peop- 
le". 

A tymczasem rozbawiona publicz¬ 
ność, v^potnia]ąca do ostatniego 
! wszystkie miejsca w Sali Kongresowej, 
i ani myślata rozstać się z sympatycznym, 
j międzynarodowym 45-osobowym zespo¬ 
łem. który zaprezentował niemal dwu¬ 
godzinny roztańczony i rozśpiewany 
■ show. Program, który tak przypadł do 
gustu warszawskim widzom, wypełniły 
I piosenki napisane specjalnie dla zaspo- 
I łu. aie nie zabrakło takie wielkich świato- 
j wych przebojów z lat sześćdziesiątych 
i hitów zupełnie niedawnych. Dużymi 
j brawami nagrodzono młodych wykonaw¬ 
ców z Holandii, Szwecji. Meksyku, Sta¬ 
nów Zjednoczonych, Danii, Kanady, Ja¬ 
ponii, Sierra Leone i Niemiec za polskie 
' wykonanie dwóch, może nie najnow- 
i szych, ale doskonate znanych przebojów 
— „Daj mi tę noc*' i ,,Mamy po dwadzieś- 

I cia lat*'. 

< 

Christian Thygesen — absolwent in- 
I stytotu Języków Słowiańskich Uniwersy¬ 
tetu w Kopenhadze — prowadzący kon- 
j cert (po polsku — a jakże!) spisał się 
takie ber zarzutu, l choć na początku, 


podczas zapowiedzi, przeniósł niechcą¬ 
cy stolicę Polski do Wrocławia, to jednak 
zaraz zręcznie wybrnął z sytuacji: — Ol 
co Ja teraz mówię?! No przecież wszyscy 
wiedzą, że stoiica to Warszawa...{co 
skwapliwie potwierdził i wykonawcy oraz 
publiczność) i — było po kłopocięl 

Koncerty w Sali Kongresowej to jeden 
z etapów tournóe, które zespól „Up with 
People'* odbył w naszym kraju pod ko¬ 
niec marca. Ta słynna na całym świacie 
międzynarodowa grupa rewiowa gościła 
już u nas w 1976 i 1977 roku. Jak twierdzi 
szefowa biura prasowego .,Up with Peop- 
le" — Anna C. Carlberg — wspomnienia 
wspaniałego przyjęcia, jakie wówczas im 
zgotowano, zadecydowały, że postano¬ 
wili odwiedzić nas jeszcze raz. Tegorocz¬ 
na trasa koncertowa wiodła z Wrocławia 
przez Warszawę. Katowice, Gdańsk i Po¬ 
znań. 

espół powstał w 1963 roku podczas 

konferencji Młodzieży świata w Mi¬ 
chigan. Utworzony ad hoc, miał umilać 
czas wolny uczestnikom spotkania... 
Konferencja dobiegła końca, a prowa¬ 
dzona przez Blantona Belka grupa za¬ 
częła regularnie występować: początko¬ 
wo tylko w USA, gdzie wTuscan (Arizona) 
ma swoją siedzibę, potem także w innych 
krajach... 

Rewia „Up with People" jest otwarta 
dla studentów z całego świata. Zaprasza 
ich po każdym koncercie do współpracy. 
Ochotnicy powinni posiadać pewne pre¬ 
dyspozycje wokalno-taneczne i — to jest 
wskazane — znać język ang iefski. a przy- 
najminiej podstawo¥ry zasób słów. Ola 
wielu chętnych dość dużym problemem 


jest wysokie czesne, które trzeba za¬ 
płacić: kilka tysięcy dolarów... Anna Carl- 
berg wspomina, jak 16 lat temu pracowa¬ 
ła u siebie — w Szwecji — prawie rok. 
nim zdołała zgromadzić potrzebne fun¬ 
dusze ł pojechać do Tuscan... 

A kiedy już komuś uda się zostać 
członkiem zespołu — najpierw przez 
sześć tygodni intensywnie pracuje wraz 
z grupą, potem czekają go żmudne zaję¬ 
cia indywidualne j dopiero po tym okresie 
rozpoczyna się wspaniała przygoda: po¬ 
dróże. Przez jedenaście miesięcy stu¬ 
dent— członek zespołu przemierza oko¬ 
ło 50 tysięcy kilometrów na dwóch kon¬ 
tynentach... 

W ciągu 25 lat istnienia zespół ob¬ 
jechał ze swoimi koncertami pra¬ 
wie cały świat Występował na stadio¬ 
nach i w pięknych salach przed korono^ 
wanymi głowami, odwiedzał szpitafe, 
więzienia, szkoły, uniwersytety, fabryki, 
biedne i bogate dzieinice miast. Za jedno 
z najwspanialszych przeżyć studenci 
uważają swój występ w Watykanie, kiedy 
tańczyli j śpiewali dla Jana Pawła II. ,,Up 
with People*' to pięć równoległych grup 
liczących po około 60 osób, przy czym co 
roku wymienia się 90% składu każdej 
grupy. Do tej pory przez zespół przewinę¬ 
ło się przeszło 11 tysięcy studentów z 62 
państw {w tym także kilku Polaków). Swo¬ 
jego czasu w „Up with People’* tańczył 
i śpiewał... późniejszy słynny aktor An- 
thony Queeo... 

Kto wie, może w grupie,, którą gościliś¬ 
my w Polsce, także kryje się jakiś świato¬ 
wy talent? I choć większość studentów 
— członków zespoły swojej przyszłości 


nie wiąże jednak z działalnością rozryw¬ 
kową. lecz wraca do swoich rodzinnych 
miast, by kontynuować naukę — to jed¬ 
nak wszyscy są zgodni, że czas spędzony 
w ,.Up with Peopfe" to rok wspaniałych, 
niezapomnianych przeżyć. Taki rok po¬ 
dróży po świecie stanowi niepowtarzalną 
okazję do poznania historii, kultury kraju, 
w którym się przebywa. By więcej zoba¬ 
czyć. lepiej zrozumieć ludzi — mieszkań¬ 
ców odwiedzanych państw — „Up with 
People*” stara się. w miarę możliwości, 
zatrzymywać nie w hotelach, lecz w do¬ 
mach prywatnych. Tak było także i pod¬ 
czas marcowego tournśe. kiedy to znala¬ 
zło się wiele polskich rodzin gotowych 
gościć u siebie młodych wykonawców... 

P rzebywanie w grupie składającej 
się z osób różnych ras, kultur, róż¬ 
nego pochodzenia — uczy wzajemnej 
toierancji. wrażliwości, zrozumienia. 
Wtedy widać, że więcej jest spraw, które 
ludzi łączy niż dzieli... 

— „Up wiih Peopfę*^ znaczy „razem 
z fiidźinł** — I my rzeczywiście chcemy 
z nimi być — twierdzą członkowie ze¬ 
społu. — Dzlehć elę z nimi radością, 
optymizmem, entuzjazmem młodości. 
I przyjaźnią — najwipanlalazym „wyna¬ 
lazkiem** na świecfel 

IWONA STARZYŃSKA 
Fot MtSCZYSLAW WŁODARSKI 

Twarzą w twarz, 

gdy do siebie podejdziemy, 

ocenimy po nowemu wieie spraw. 

Jesteśmy iudźmi, 

którym przyszło dzieiić 

wspófny ios i czas, 

stoimy teraz twarzą w twarz. 

UP WITH PEOPLE! 

Niech żyją iudzie! 

Spotykasz ich wszędzie co dnia. 

Niech żyją ludzie. 

Bo któż łepszych przyjaciół zna! 

Gdyby ios ładzi troskę serc budził 
Hen, aż po ziemi kres 
Świat byłby pełen tych, 
co dia innych chcą żyć, 

A mniej znał smutku i łez! 
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W czoraj śnił mi B\ą tata. Przyje¬ 
chał i zabrał mnie stąd. Tak 
bardzo chciałabym, żeby stało się tak 
i na jawie, 

Moi rodzice rozwiedii się, kiedy 
byłam jeszcze bardzo mała. Miałam 
wtedy chyba trzy lata. Tata wyprowa¬ 
dził się do innego miasta. Pamiętam, 
jak przyjechał do mnie na Komunię 
Świętą, Przywiózł mi wtedy taką wiel¬ 
ką bombonierkę i srebrny łańcuszek, 
ten, który mam na szyi. Teraz wydaje 
mi się, że są to najwspanialsze pre¬ 
zenty, jakie kiedykolwiek dostałam. 

Mama wyszła za mąż po raz drugi. 
Wyprowadziłyśmy się od babci i za¬ 
mieszkałyśmy w domu ojczyma. Oj¬ 
czym ma zakład krawiecki, Toyotę 
i ten wielki dom z ogrodem. Material¬ 
nie jest nam nieźle. Pasją ojczyma są 
szachy. Mnie też nauczył grać. Kiedy 
wygrałam pierwszy mecz szachowy 
w naszym klubie sportowym, powie¬ 
dział: „Jestem z ciebie dumny, córe¬ 
czko!”. To samo powtórzył, kiedy z sa¬ 
mymi piątkami dostałam się do ogól¬ 
niaka. Wtedy nie wytrzymałam i wy¬ 


paliłam: „Nie nazywaj mnie córeczką! 
Nie jesteś moim tatąi”. Tylko dzięki 
mamie nie oberwałam tęgiego lania. 

Maćka poznałam, kiedy byłam 
w ósmej klasie. Gdy jestem z nim, 
zapominam o tym wielkim domu, 
w którym czuję się jak w wielkiej 
klatce, gdzie mam tylko uczyć się 
i rozgrywać partie mistrzów, aby zwy¬ 
ciężyć w następnym meczu. Boję się, 
że stracę Maćka. Ojczym nie pozwala 
mi spotykać się z nim. Mówi, że jes¬ 
tem jeszcze za młoda na takie randki 
i żę przynoszę mu wstyd przed lu¬ 
dźmi, gdy się włóczę po mieście z po¬ 
dejrzanymi typami. Dwa tygodnie te¬ 
mu moja koleżanka Magda zaprosiła 
nas na prywatkę. Ojczym zażądał, 
bym była w domu o 2t.00 i ani minuty 
później. Nawet dziewczyny z podsta¬ 
wówki mają więcej swobody niż ja. 
Nie poszłam na żadną prywatkę i całą 
noc ryczałam. 

Mama trzyma z ojczymem! Zawsze 
są tego samego zdania i najczęściej 
mówią, że robią wszystko dla mojego 
dobra. Bardzo chciałabym dowie¬ 


dzieć się o adres ojca. Odwiedziła¬ 
bym go. Tata na pewno zrozumiałby 
mnie. Może mogłabym u niego zos¬ 
tać ... 

Mama mówi, że nie zna adresu taty, 
ale ja jej nie wierzę. Ona nie chce, 
abym się z nim spotkała. Boi się, że 
odeszłabym od nich i „byłby wstyd 
przed ludźmi”. Czasami myślę, aby 
uciec z domu i odszukać tatę na 
własną rękę... 

W yszłam za mąż dość młodo, 
jako 19-letnta dziewczyna. Mąż 
pił, ale myślałam, że gdy będziemy 
razem, kiedy urodzi się dziecko, prze¬ 
stanie. Dziecko urodziło się, a on... pił 
jeszcze więcej. Za pijaństwo wyrzu¬ 
cono go nawet z pracy. Rozwiodłam 
się, nie było innego wyjścia, Hanka 
miała wtedy skończone trzy lata. 

Mąż wyjechał. Zaczęłam pracować 
w sklepie, co drugi dzień szłam na 
6,00 do pracy. Hanią opiekowała się 
babcia. Było nam bardzo ciężko. Gdy 
poznałam mojego drugiego męża, 
wszystko odmieniło się jak w bajce. 


Zniknęły nagle problemy materialne. 
Zyskałyśmy opiekuna i przyjaciela. 
Mąż bardzo polubił Hankę. Nauczył ją 
nawet grać w szachy. Mówi, ż© Hanka 
jest bardzo zdolna i gdyby chciała, 
mogłaby zostać mistrzynią. Wydawa¬ 
ło mi się na początku. Że Hance nowy 
tata też przypadł do gustu. Ale potem 
wszystko się zmieniło. Stała się wo¬ 
bec niego arogancka i opryskliwa. 
Nagabuje mnie bez przerwy o adres 
ojca, A ja naprawdę nie wiem, gdzie 
on mieszka. Nie wiem i nie chcę 
wiedzieć! Sporo się przez niego na¬ 
cierpiałam. Przekazy pieniężne z ali¬ 
mentami przychodzą bardzo rzadko 
i z różnych miejscowości. Poza tym on 
w ogóle do Hanki nie przyjeżdża. 
Ostatni raz był na przyjęciu z okazji 
Komunii Świętej. Nie przysyła też lis¬ 
tów. Nie utrzymuje żadnego kontaktu. 
Próbowałam z nią rozmawiać o ojcu, 
ale każda rozmowa kończy się pła¬ 
czem i nerwami. 

I na dodatek ten MacieklJest od niej 
o cztery lata starszy. Skończył zawo¬ 
dówkę. Nigdzie nie pracuje. Podobno 
gra w jakimś zespole muzycznym po 
weselach i zabawach wiejskich. Czę¬ 
sto widzę go, jak włóczy się po mieś¬ 
cie z koleżkami. Oboje z mężem uwa¬ 
żamy, że Hanka jest jeszcze za młoda 
na takie znajomości. To nie jest chło¬ 
pak dla niej. Poza tym ona ma ostatnio 
kłopoty w szkole z przedmiotów ścis¬ 
łych. Powinna teraz więcej czasu po¬ 
święcić nauce. Poziom w ogólniaku 
jest wysoki. Bardzo chcielibyśmy, aby 
Hanka poszła na studia, na medycy¬ 
nę. Powiedziałam kiedyś do córki: 
„Nie bądź taka arogancka dla ojczy¬ 
ma. Okaż mu trochę wdzięczności za 
to, że cię kocha, że dzięki niemu 
mamy dom i pozycję wśród ludzi”. 
A ona na to, że ma w nosie taką 
miłość, jeśli musi stale siedzieć w do¬ 
mu, żeby móc przynieść same piątki 
i puchary z zawodów szachowych. 
Całe szczęście, że mąż tego nie sły¬ 
szał! Szczerze mówiąc, nie bardzo 


wiem, co mam robić, ponieważ widzę, 
że i mąż zmienia swój stosunek do 
niej. Zresztą nie dziwię się mu. Ostat¬ 
nio Hanka jest dla niego okropna. Afe 
ona przecież nie jest już taka mała 
i powinna zdawać sobie sprawę z te¬ 
go, co robi... 

Dlaczego jest taka nierozsądna? 

H anka i jej mama uwikłały się 
w konflikt, którego nie są w sta¬ 
nie przezwyciężyć. Nie potrafią się 
zrozumieć, ponieważ nie potrafią ze 
sobą porozmawiać. Trójka pozornie 
bliskich sobie ludzi traci do siebie 
zaufanie. Atmosfera w domu zagęsz¬ 
cza się. Kto jest winien? Naprawdę 
trudno to rozsądzić obiektywnie. 
A może w ogóle nie ma tu winnych? 
Zresztą pozostawiamy to Wam do 
przemyślenia. 

Nie jest to z pewnością typowy 
konflikt pokoleń, jakiego każdy z nas 
doświadczył w mniejszym lub więk¬ 
szym stopniu na własnej skórze. Zre¬ 
sztą niektórych konfliktów po prostu 
nie da się uniknąć i trzeba przez nie 
przebrnąć. Chodzi tylko o to, aby 
przebrnąć w miarę bezboleśnie. Gdy¬ 
by Hanka szczerze i spokojnie poroz¬ 
mawiała ze swoją mamą. być może 
nie byłoby sprawy. Oprócz rozmowy 
ważny jest jeszcze kompromis, zaró¬ 
wno z jednej, jak i z drugie] strony: 
mama mogłaby pomóc Hance w od¬ 
nalezieniu adresu ojca (poprzez, na 
przykład, jakąś jego rodzinę), Hanka 
z kolei mogłaby wystrzegać się aro¬ 
ganckich ,,wyskoków” wobec ojczy¬ 
ma. I może nie musiałaby tak de¬ 
speracko szukać oparcia w chłopaku. 

Ładnie się to wszystko układa na 
papierze, prawda? Nie zawsze udaje 
się tak w życiu, nawet jeśli bardzo 
chcemy zrozumieć swoją drugą stro¬ 
nę. Myślę jednak, że zawsze warto 
spróbować rozwiązać konflikt za po¬ 
mocą spokojnej rozmowy i małego 
kompromisu. A co Wy o tym sądzicie? 

PS. Imiona bohaterów tego artykułu 
zostały zmienione. 

JOLANTA ZDANOWSKA 



Bies^c^ady pr^e^ cały rok! 


Sympatycy „Wołosatek" doczekali 
wreszcie czwartej płyty długog- 
ącej zespołu. Odbiegający od po¬ 


przednich projekt okładki potwierdza 
nowocześniejsze, estradowe brzmie¬ 
nie grupy. A umiejętne przeniesienie 
bieszczadzkich, turystycznych piose¬ 
nek. dzięki oryginalnej aranżacji 
sprawia, że kieleckich harcerzy słu¬ 
cha się z równą przyjemnością na 
scenie, w leśnym amfiteatrze, jak 
i w zacisznych czterech Ścianach. 
Takie przeboje jak „Nienormalni" 


„Bieszczadzki blues", „Lato. śpiwór, 
wałówka i ja" — znane z radia i tele¬ 
wizji, uzupełnia dziesięć innych utwo¬ 
rów (wszystkie skomponowane przez 
Ryszarda Pomorskiego). Wśród nich 
niespodzianka — „Bieszczady brass 
band" czyli instrumentalna, jazzowa 
składanka starych hitów z poprze¬ 
dnich płyt... 

Na promocyjnym koncercie płyty 


„Wołosatki-bis” zespół przedstawił 
nowe piosenki, a dodatkową atrakcją 
spotkania była licytacja krążka z nu¬ 
merem 1, Nabywca — przy cenie 
wywoławczej 6 tys. zł, zapłacił za nią 
110 lys. zł. Dochód z koncertu przeka¬ 
zany został na Fundusz Daru Narodo¬ 
wego. Płyta, wydana przez Centralny 
Ośrodek Informacji Turystycznej, 
wkrótce ukaże się w sklepach Skład¬ 


nicy Harcerskiej na terenie całego 
kraju. 

ANDRZEJ ZALUCKI 

Kielce 

Uwega sklepiki szkolne, zastępy 
I drużyny prowadzące działalność za¬ 
robkową! Wydawca zainteresowany 
Jest kolportażem płyty, w zamian za 
marżę handlową od 20 - 27% ceny 
detaliczne] (wysokość marży zależy 
od sposobu odbioru, bądź dostarcze¬ 
nia płyty). Informacji udzieia COlT 
Kielce, ul. 1 Maja 12, tel. 412-11 w. 204 
lub BURT „Wega”, pl. Niepodległości 
(haia dworca PKP) lei. 62-111 Kieice. 



M iałem taki cudowny program — cale popołudnie w sobotę 
i całą niedzielę razeml Od dawna była o tym mowa. 
Ostatnio trochę chorowałem. Musiałem przejść szereg badań, 
podejrzewano, że mam coś nie w porządku z tarczycą ł to 
spowodowało pewną zwłokę, ale gdy wszystko skończyło się 
dobrze, wrócitem z podwójnym entuzjazmem do tego pomysłu. 

Agata zaakceptowała go bez zastrzeżeń, lecz oto nagle w sobo¬ 
tę rano dowiaduje się, że Jest dla niej miejsce w „wycieczce 
historycznej”, którą urządza dla uczniów z Kółka pan Clemiężny 
i od razu postanawia skorzystać i Jechać z nimi. Żeby to Jeszcze 
do Krakowa albo przynajmniej do Ojcowa, ale ona wolała 
pojechać na zwykłą wycieczkę do Lasu I Zamku Dalechowsklęgo, 
które przecież zna Jak własną kieszeń (a może właśnie dlatego), 
żeby grać rolę powabnej turystki, żeby pokazać swoje nowe 
sportowe ciuchy, przywiezione przez mamę z Wiednia, a, Jak się 
nadarzy okazja, popisywać się znajomością terenu i tamtejszej 
przyrody, strugać zucha i leśną wygę. I być gwiazdą wycieczki 
I błyszczećl Lubi mleć swoją widownię I chyba tylko dlatego 
uwielbia być w tej nieznośnej, krzykliwej gromadzie. Innej 
przyczyny nie znajduję. I dlatego gwiżdże na naaz program, woli 
zrezygnować z sobohiiego koncertu, choć miałem Już wykupione 
bilety na występ gościnny Filharmonii Warszawskiej! (a mówiła, 
że kocha muzykę), woli zrezygnować z rowerów (a przecież 
mówiła, że uwielbia rowery) I — z popłynięcia do przystani 
i — z przeprawy łódką na wyspę (a przecież paliła się do łódek 
i — z koczowania na Olsze] Wyspie l — z ogniska (a przecież 
mówiła, że marzy o koczowaniu I ognisku przy księżycu). Trzeba 
mężnie spojrzeó prawdzie w oczy. Puściła mnie w trąbęl I to 
z lekkim sercom, zbyt lekkim. Zostałem Jak głupi na lodzie 
z moimi biletami i „cudownym programem”. Oczywiście próbo¬ 
wałem do ostatniej chwili wybić JeJ z głowy tę „zdradę”, a gdy ml 
się to nie udało, zdenerwowałem się „cokolwiek za bardzo” 

I powiedziałem, co o niej myślę, może zbyt ostro z epitetami, 
3 I 0 wszystko kotłowało się we mnie i musiałem dać upust 
{pryczy. W elekcie Agata obraziła się na mnie. 

Nie tak sobie to wszystko kiedyś wyobrażałem. Z Agatą poznała 
ranie Beata. Agata była nowa I miała kłopoty z fizyką — Ostańko 
znęcał się nad nią i doprowadzał Ją do rozpaczy. Więc Beata 
przyprowadziła Ją kiedyś do mnie. gdy siedziałem w bibliotece 
nad książką „Struktura wszechświata” i wygłosiła Istne peany na 
moją cześć, zgoła zawstydzające: „To Jest Tomek Żabny, bardzo 



porządny chłopak — powiedziała — nie będzie ci dokuczał, nie 
będzie wyśmiewał, nie będzie się wstydził rozmawiać z tobą na 
przerwie ani siedzieć z tobą przy Jednym stoliku, w razie czego 
obroni cię przed palczakami, a co najważniejsze, to Jest człowiek, 
który nauczy cię (tzyki. Ma różne zamiłowania I umiejętności, to 
chłopak wszechstronny, ale fizyka Jest Jego pasją, zwłaszcza 
fizyka kosmiczna, choć zna się także na malej fizyce I wszysiklch 
fizycznych z|awiskach. 

— Za dużo powiedziane. — oświadczyłem skromnie — na 

fizycznej miłości nie znam się zupełnie. 

_To bardzo dobrze — odparta. — Oddaję clę, Agato, 

z czystym sumieniem w Jego ręce. 

Niestety, fizyki szkolnej to Ja jej nie nauczyłem wiele. 

W gruncie rzeczy chodziło Je] tylko o „ściągi”. W żaden sposób 
nie dała się przekonać, że nawet do korzystania ze ściągaczek 
trzeba mieć jakieś ogólne pojęcie o przedmiocie. Zdradzała 
kompletny brak koncentracji i najdalej po kwadransie prze¬ 
stawała absorbować papkę wiadomości, którą jej serwowałem 
cierpliwie, łyżeczka po łyżeczce Jak niemowlęciu. Odkryła zresz¬ 
tą szybko sposób, w jaki mnie można sprowadzić na manowce 
dygresji i odciągnąć od tematu. Kiedy miała dość wysiłków 
umysłowych, zaczynała ze mną rozmowę o zwierzętach (dużych 
i małych). Wiedziała, że o zwierzętach mogę w nieskończoność... 
zawsze dawałem za wygraną i naszą lekcję zamiast w królestwie 
Newtona kończyliśmy w królestwie małp, wampirów, czarnej 
mamby i czarnej wdowy, w świecle termitów, latających żab, ryb 
głębinowych i raf koralowych. Co gorsza, moja mała menażeria 
domowa zubożyła się w ciągu dwu miesięcy o chomika Paf¬ 


nucego, świnkę morską Gryzeldę i genialną papugę Adę. Wzru¬ 
szony miłością Agaty do zwierząt podarowałem jej te okazy Jako 
siostrzanej duszy opętanej przez to samo hobby. A co do fizyki... 
no cóż, uspokoiłem sumienie tym, że nauczanie togo przedmiotu 
dziewczyn w rodzaju Agaty mija się z celom. Jest marnowaniem 
czasu i talentu, ponieważ i tak bimbają sobie one bezkarnie 
z wszelkich praw fizycznych i udowadniają dość skutecznie na 
każdym kroku, że do nich się one nie stosują. Coś w tym Jest... tła 
sam ze zdumieniem przekonałem się, że Agata potrafi wbrew 
wszelkim zasadom fizyki Jednocześnie przyciągać i odpychać, 
Jednocześnie promieniować ciepłem I mrozić... 

A jednak to były piękne chwile... 

Wspominałem Je z tym większą goryczą, gdy w tę nieszczęsną 
sobotę odbiłem samotny od brzegu w wynajętej za sto złotych 
łajbie. Zniechęcony do życia, pogrążony w czarnej depresji 
skierowałem się na Olszą Wyspę. Miałem w torbie pół czarnego 
Chleba, cebulę, trochę kiełbasy 1 dziesięć ziemniaków oraz 
manierkę z wodą, ale czułem wstręt do Jedzenia i potrzebę 
bezwzględnej głodówki. Ścisły post — postanowiłem — będzie 
przygotowaniem do medytacji w stylu Jogi, którym samotnie na 

tym odludziu miałem zamiar się oddać. 

Zamyślonego i odrętwiałego prąd zniósł mnie w najbardziej 
dziką stronę wyspy. Nie pamiętam. Jakim cudem szczęśliwie 
wylądowałem. Wiem tylko, że było ciepło I parno. Parę przebu¬ 
dzonych komarów brzęczało sennie w powietrzu. Ległem na 
wygrzanej popołudniowym słońcem piaskowej tasze I zagapiłem 
się w starą wierzbę ozdobioną srebrzystymi baziami — wypusz¬ 
czała właśnie pierwsze delikatne listki... 

Między nieruchomymi gałązkami coś się poruszyło. Ptak? Nie 
dostrzegłem wyraźnie (mam od pewnego czasu kłopoty ze 
wzrokiem ł nawet lekarz przepisał ml okulary). Niemal w tej samej 
chwili poczułem ukłucie w oczach, Jakby ktoś ml piaskiem sypnął. 
Poruszyłem powiekami, duże Izy pociekły ml po policzkach 
I przez te Izy zobaczyłem, że na „głowie” wierzby zabłysł 
świetlisty punkcik. Zaintrygowany otarłem oczy i próbowałem się 
przyjrzeć dokładnie. Tak, nie myliłem się, wśród krótkich miotlas¬ 
tych gałęzi ukazała się wyraźnie świetlista kuleczka, rosła 
z każdą sekundą, przybierając delikatny różowawy kolor... Jed¬ 
nocześnie, co było równie zdumiewające, listki wierzby zaczęły 
sie rozwijać i zielenić — dosłownie rosły w oczach. 

Cdn. 



























w ciągu 30 sekund (z zegar¬ 
kiem w ręku) obserwuj uważ¬ 
nie prawy rysunek. Potem za¬ 
kryj go kartką i spróbuj na 
lewym rysunku zaczernić te 
same elementy, które byty cza¬ 
rne na prawym. Ue zrobisz błę¬ 
dów? 



FLAGA to inaczej chorągiew, A co znaczyło to 


słowo dawniej? Tylko jedna z trzech poniższych 
odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) szaruga, słota, dżdżysta pogoda, 

b) pieniądze, mamona, 

c) twarz, oblicze- 


Boa* 







BB 


Bm=Hsa 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune¬ 
czek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie 
takie same rysuneczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie 
z ich znakami, zarówno w kierunku poziomym jak 
i pionowym. 


TEATR 

CIENI 

ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek 
i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. 
Czy układają Ci się już w ja¬ 
kiś obraz? Teraz weź ołó¬ 
wek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nas teatr 
cieni. 
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TWARZE 




Wśród dziesięciu twarzy znajdują się tylko dwie, które mają dwa Jed¬ 
nakowe szczegóły, np. wąsy. oczy, usta. Które to twarze? 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


UZUPEŁNIJ: 



WIDOK Z GÓRY: 1-C, 
2-A, 3-B. CO JESZCZE: 
piaskownica — szaro¬ 
zielona kępkowa trawa 
o żółtawobiałych kło¬ 
sach, rosnąca dziko nad 
Bałtykiem, ROZWIĄŻ: 


3 X 227 = 681 
72 : 8 = 9 

92 + 9 = 101 
14- 5= 9 


181 249 600 





Odgadnij wyrazy o podanych znacze¬ 
niach i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazły się trzy litery. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od 
daty lego numeru pod adresem: ..Świat 
Młodych", uL Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, ..Zadanie premiowane 
nr 77&\ 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) psikus, psota. 2) 
przysłowiowy bratanek Polaka, 3) ara 
lub kakadu. 4) każda z dwu powierzchni 
kartki papieru, 5) zbiorowe omawianie 
jakichś spraw, 6) człowiek nie cywiłizo- 
wany, 7) odgłos, jaki wydają toczące się 
koła pojazdu, 8) narwaniec, postrzele¬ 
niec. 9) przybycie skądś do domu. 10) 
męstwo, śmiałość. 11} maszyna do kru¬ 
szenia kamienia, koksu, 12} egzamin 
dojrzałości. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) pod nią się modli, 
a ma diabła za skórą (w przysłowiu), 2) 
kamienny lub brunatny, 3) podobno jest 
cierpliwy {wszystko można na nim napi¬ 


sać). 4) strumieó, ruczaj, 5) formacja 
drużyny piłkarskiej, 6) poemat dramaty¬ 
czny Mickiewicza, 7) kamień półszla¬ 
chetny barwy niebieskawej lub niebies- 
kozielonej, 8) dźwięk wydawany przez 
niektóre urządzenia będące w ruchu, 9) 
część dawnego województwa, 10} cofa¬ 
nie się wojska, 11) niezdara, niedołęga, 
12) krętacz. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 769 
z 30 numeru „Świata Młodych*' 
z dnia 10.03.1990 r. 

Łatwo być szczerym, kiedy nie mówi 
się całej prawdy. 

Nagrody wylosowali: 

Paweł Chmielewski — Wałbrzych, Ra¬ 
fał Czapiewski —Chojnice, Irena Gan¬ 
carz— Warszawa, Aneta Ku li na — Kra¬ 
śnik, Marek Kwaczała — Oświęcim, 
Agata Marcinków — Jaszów, Anna Og- 
niewska — Warszawa, Elżbieta Otwino¬ 
wska ~ Jaworzno, Filip Papierz 
— Gdynia, Grzegorz Wojtal — Bochnia. 




Opowiadania 
Dariusza Jemielniaka 
z Warszawy 
zdobyły wyróżnienie 
w zeszłorocznym 
konkursie 
literackim 


ZŁOTA OSTROGA 


WIELKIE 

ZWYCIĘSTWO 

Codziennie rano wychodzę na podwór¬ 
ko. Dziś zobaczyłem mojego największego 
wroga bawiącego się piłką. Zaszedłem go 
od tyłu i skoczyłem mu na plecy. Powiecie, 
że to nieuczciwe, ale w normalnej walce 
nie miałbym szans. Po chwili zmagań 
uciekł z wrzaskiem. Dumny jak paw prze¬ 
spacerowałem się po ulicy. Pobawiłem się 
z kolegami na śmietniku, aż do wieczora, 
kiedy to moja pani zawołała mnie na kola¬ 
cję: Kici, kici, kicilf! 

KILL 


To było nowe zlecenie. Wszedłem do 
sklepu, wyciągnąłem browninga, spojrza¬ 
łem na struchlałego sprzedawcę i strzeli¬ 
łem mu w twarz. Wypadłem na ulicę. Gonił 
mnie ryk syren policyjnych. Coraz szybciej 
przyjeżdżają dranie... 

Wskoczyłem do wozu i ostro ruszyłem. 
Czysta robota, Zarnkasowałem forsę i po¬ 
szedłem do hotelu. Po wejściu do pokoju 
poczułem niepokój. Wyjąłem pistolet, ale 
w tym momencie usłyszałem świst i coś 
uderzyło mnie w głowę... 

Ocknąłem się w komisariacie. Przede 
mną stał oficer i śmiał się cicho. 

— Głupcze! Szukaliśmy cię po całym 
kontynencie. Krąży o tobie fama najspryt¬ 
niejszego Strzelca Europy, a tu taka wpad¬ 
ka... Jeśli ci wszystko udowodnią, grozi ci 
kara osiemdziesięciu lat więzienia. 

— Aie przecież strzelałem ze straszaka 
zgniłymi jajkami... 

— Nie słyszałeś o wprowadzeniu prawa 
odwetu bronią za uwłaczanie godności? 
Dostałbyś mniejszy wyrok za zabicie tego 
człowieka. A tak, to możesz liczyć najwyżej 
na pobłażliwość sądu dla nieletnich. 

Dariusz Jemielniak (14 tał) 
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Przesądzać czy 


Jak często \ kiedy przesadzać 
rośliny doniczkowe? Oto pytanie* 
które zadają sobie wszyscy mło¬ 
dzi ogrodnicy uprawiający rośliny 
na parapetach okiennych. Nie za 
często, średnio wystarczy raz do 
roku. Najlepszy czas jest właśnie 
teraz, czyti na wiosnę, kiedy wię¬ 
kszość roślin zaczyna intensywnie 
rosnąć. Najpilniejszego przesa¬ 
dzenia wymagają te, które wypeł¬ 
niły doniczkę korzeniami* co po¬ 
znajemy po tym, źe ziemia jest 
wypychana ponad brzegi doniczki. 

Do przesadzania szykujemy do¬ 
niczkę o średnicy 1-2 cm większej 
niż la* w której roślina rośnie i zie¬ 
mię do kwiatków* którą kupuje się 
prawie w każdej kwiaciarni. Dla 
kaktusów można do takiej ziemi 
domieszać 1 część piasku na 
2 części ziemi. Nie unikajmy doni¬ 
czek plastikowych lub innych na¬ 
czyń z plastiku, byle estetycznych* 
w których — jak pokazują doświa- 
dczenra — rośliny rosną lepiej niż 
w naczyniach glinianych. 

Na spód doniczki wrzucamy tro¬ 
chę grubego żwiru lub skorupki 
z potłuczonego naczynia. Ułatwi to 
odpływ wody otworem w dnie przy 
podlewaniu. Następnie sypiemy 
ziemię do 1/4-1/3 wysokości do¬ 
niczki. Doniczkę z rośliną do prze- 



nie przesadzać 


sadzania ujmujemy prawą ręką 
tak* by roślina znalazła się między 
palcami* a dłoń zakryła ziemię. 
Doniczkę odwracamy dnem do gó¬ 
ry. Stukamy nią lekko o kant stołu. 
Roślina wysuwa się z doniczki. 
Bryłę ziemi rozluźniamy na ob¬ 
wodzie. Odcinamy korzenie nad- 
psute. Wkładamy bryłę do nowej 
doniczki i sypiemy dookoła zie¬ 
mię* ugniatając ją palcami lub pa* 
tyczkiem. Doniczkę napełniamy 
ziemią tak* by jej powierzchnia ^ 
znajdowała się o 1 cm niżej niż 
brzeg naczynia i obticie podlewa¬ 
my wodą. Po posadzeniu stawia¬ 
my roślinę w półcieniu na parę 
dni* (nie na oknief) 

AUGUSTYN MIKA 

Zielona poczta 

Magda Wojciechowska 

z Dąbrówki Warszawskiej py- 
ta, co zrobić z nasionami awo- 
kado, by wyrosły z nich roś¬ 
liny. Sprawa prosta. Napełnić 
ziemią do kwiatków małe doni¬ 
czki. Zagłębić w ziemię nasio¬ 
na na 2 cm. Ustawić doniczki 
w ciepłym miejscu. Podlewać 
regularnie, lecz umiarkowa¬ 
nie. Nasiona powinny wykieł- 
kować wkrótce. (am) 



N a tę książkę ornitolodzy czekali 
od lat. Nowa* całkiem zmienio¬ 
na wersja opracowania „Ptaki Polski 
— rozmieszczenie i liczebność" pióra 
prof. Ludwika Tomiałojcia znalazła się 
w księgarniach. Dla obserwatorów świa¬ 
ta ptaków jest to podstawowe dzieło 
— mówi wszakże o tym* gdzie i w jakiej 
liczbie spotyka się przedstawicieli gatun¬ 
ków należących do rodzimej awifauny. 
Tylko tyle i aż tyle. Książka zawiera 
tysiące szczegółowych danych o pta¬ 
kach, ale chciałbym tu zwrócić uwagę 
tylko na dwie* dla nas* ptakolubów* 
szczególnie ważne sprawy... 

Po pierwsze — skąd wzięły się tysiące 
wiadomości o występowaniu* liczbie, 
gniazdowaniu i przelotach ptaków. Od¬ 
dajmy głos autorowi* który nie przypad¬ 
kiem pierwszy rozdział swego dzieła za¬ 
tytułował: ,*0 amatorskim ruchu obser¬ 
wacji ptaków”. Pisze tu m.in., ie „ruch 
amatorski w zakresie obserwacji ptaków 
także w Poisce ujawnił się ostatnio z nie¬ 
oczekiwaną siłą. Nie ma dziś zakątka 
kraju, z którego ornitoiodzy nie otrzymy¬ 
waliby wiadomości o pojawieniu się tam 
młodych iudzK którzy chcą poświęcić 
temu rodzajowi hobby swój woiny czas, 
swą ciekawość świata / wzmożoną ruch- 
iiwość’\ Dalej autor wspomina — w roz¬ 
dziale pod znamiennym tytułem „Podzię¬ 
kowania” — że książka jest „rezuiłatem 
wspólnego wysiłku ponad 500 o$ób*\ 
Lista tych osób, dokładnie przejrzana 
wskazuje* że wśród owych współautorów 
wielu jest obecnych i byłych członków 
naszego klubu. Niektórzy są autorami 
oryginalnych* wręcz unikalnych donie¬ 
sień faunistycznych. Okazuje się nie po 


Zadania na maj 

1. Jak przebiega pora Lęgowa? Czy lęgi 
ptasie są w tym roku przyspieszone? 

2. Ile mniej więcej czasu UF>lynęło od pierw¬ 
szych, słyszanych przez Was śpiewów ptaków 
wróblo w atych do rozpoczęcia lęgów? Prosimy 
o przykłady! 

3. Urządzamy pojniki. warto też* — o ile nie 
zrobiliście tego wcześniej — rozwiesić skrzy¬ 
nki ięgowG, zwłaszcza o małych otworach. Być 
może zajmą je gatunki gnieżdżące się późno 
(np. muc hołd wka żałobna) lub siko.ry, odbywa¬ 
jące dwa-trzy lęgi w ciągu wiosny. 



raz pierwszy, że bez udziału setek pas¬ 
jonatów nie wiedzielibyśmy dostatecznie 
dużo o rodzimej przyrodzie... 

I druga sprawa: czego się o ptasim 
świeeie dowiadujemy z książki prof. To- 
miałojcra? Jak wygląda krajowa ptasia 
fauna — lepiej* czy gorzej niż dawniej? 
Autor analizuje to zagadnienie w odręb¬ 
nym rozdziale* gdzie pisze m.in. „Ca¬ 
łościowy bfians zmian w a wita unie Poiski 
ma wyraźnie ujemne satdo i aczkolwiek 
jest ono daiekie od uproszczonego i aiar- 
mistycznego obrazu kreślonego niekiedy 
przez osoby niekompetentne, to jednak 
wynik tego podsumowania należy odczy¬ 
tać jako poważne ostrzeżenie. Lista kan¬ 
dydatów do wyginięcia z obszarów na¬ 
szego kraju jest bardzo pokaźna, a naj¬ 
bardziej tym zagrożone gatunki, jak drop, 
katon, sokół wędrowny, orzeł przedni, 
rybołów, batalion itp. wymagają już nie 
tyfko ochronnych aktów prawnych i pozo¬ 


stawienia w spokoju, iecz potrzebują pif- 
nie czynnej ochrony, z którą są związane 
nysoś/e nakłady finansowe. Jeżeli pro¬ 
cesu tego się nie zatrzyma w porę, dzie¬ 
siątki dalszych gatunków znajdą się w tej 
samej sytuacji/* Za najbardziej zagrożo¬ 
ną grupę ptaków uważa autor drapieżniki 
dzienne i nocne. Jest to zarazem grupa, 
która — sądząc z klubowej koresponden¬ 
cji — najbardziej interesuje młodych or¬ 
nitologów. 

Zatem — Wasze amatorskie obserwa¬ 
cje są bardzo potrzebne i mają szansę 
przyczynić się do ochrony ginących gatu¬ 
nków. Kto uważnie przejrzy tę książkę, 
przekona się zarazem* że cenne obser¬ 
wacje możpB poczynić wszędzie i o każ¬ 
dej porze roku. Myślę* że książka ukazała 
się bardzo w porę: na przedwiośniu. 
Może rozbudzi wśród ptakolubów jesz¬ 
cze większy zapał. Oby tak się stało! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 



Kulon — /eden z nafbardztej dziś zagrożonych ptaków Polaki 
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